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Juk Publiczność nauczać niech się mędrzec s ili, 
i\'ly  rodaków rozerwać chcemy w nudów chwilig 
Podawszy sobie ręce pracujem w śród zgody, 
d urójcie g d y  gdzie zbłądzim , bo ka żd y  z nas m io d y .

DZIEŃ w KRZESZOWICACH.

®lisko m iasta K rakusa, co s trze ch  W łarlców  zgody 
W szczupłym  obw odzie słodkiej używ a sw obody ,
W  śród  okolicy , w  k tórej za ta rł ślad po wojnie 
H ar n a tu ry  i kilka la t zeszłych spokojnie,
Gdzie w oda przez pom ocne soczoca się siat ki, 
Odejm ując cho roby  przedłuża nić



Gdzie p iękność położeni, w esołość m ięszkańców , 
P o etę  ciognie w  skały , m łodego do tańców , ( i )

W  czystem  miejscu, co prędzej liczy  niż d o k to ry , 
Gdzie zd ro w y  szuka zabaw , zdrow ia szuka chory , 
T am  leżo K r z e s z o w i c e . Czyjeż odda pióro  
W dzięk  k tó ry m  to  ustron ie ozdabiasz n a tu ro ?
T u  strum ień ro zh u k an y  tam am i ujęty ,
O dm ieniając się w  różne kaskady  i sk rę ty ,
P rzeżyna gaj sadzony zręczno sztuki dłonią,
K tórego  gęste cienie od upału  bronią .
W gaju się b łędnych  ścieszek krzyżuje tysiące,
^ i d a ć  ładne kijoski, a ltanki chłodzoce,
T u  w śród  d rzew , oku chatka odsłania się większa, 
K tó ro  brzpzie odarte  odzienie upiększa,
W  sam ym  końcu przechadzki ścięte w  bliskim lesie 
Jedno drzew o nas z brzegu na d rug i b rzeg  niesie. ( 2}

P a trz  na tego ry b ak a  co siedzi w ysoko 
N a u ry w k u  tej skały , długo m ęczy oko 
Nim  zdradno jego w ędkę p rę t w yciągnie gibki,
Nim ukarze łakom  ość uw iedzionej rybk i, 
d a  rzeka co się teraz mile m u uśmiecha,
N ie zawsze b y ła  ró w n ie  spokojna i cicha,
Cziow iek, co um iał łączy ć  korzystne zw esołem ,
( 'zesc jej sprow adził góro, drugo spuścił dołem ,

(1) W  K r z e s z o w i c a c h  w  c z a s i e  k ą p i e l i ,  b y w a j ą  co n j e 
d z i e ł a  b a l e  n a  k t ó r e  z j e ż d ż a j ą  s ię  z  K r a k o w a  i i n n y c h  o-  
k o h c .

*  !
( 2 ) Mos t  b y ł  k o b ł ą k o w a t y ,  z  j e d t i e g o  d r z e w a  z r o b i o n y  

Z m o s i a  go  p o w ó d ź  p r z e d  d w o m a  l a t y .



Z drzew i skał bystrej wodzie dał silny hamulec,
Musiała mu usłużyć i rozkazom ulec.
Co śmiałość rozpoczęła, dokonała praca;
W  szczupłe łoże ujęta, teraz m łyn obraca 
rl  a, woda, której dawniej niewstrzymana siła,
G runt rw ała, drzew a niosła, i skały waliła.

Ale pójdźm y zobaczyć jej najpierwsze zdroje,
Jak soczo z pod kamieni czyste w ody swoje,
Jak pieszczonemi ścieki liżąc piasek miałki, 
Przedzierają się między kamyki i skałki,
Jak z wolna rozszerzając strumień jeszcze wózki,
Z schylonemi ku sobie pieszczo sic gałązki.

Pod zacieniem tych drzewin, w  miłym latu chłodzie 
Kopie się stado kaczek w  przezroczystej wodzie,
I zachęca nas swoim wzorem do pływania,
”1 u się jedna zanurza, druga jo przegania,
Tamta płucze skrzydełka, inna myje piórka,
Lecz idźm y wyżej, więcej ujrzemy z pagórka.

Swiadki wielkości Polski! witajcie Karpaty-!
W jak przyjemne w spomnienia widok wasz bogaty, 
Smutnie się ku ojczystej obracacie ziemi,
1 wyczujecie, żeście w p rzó d  b y ły  Polskiemi.

■Widzę, jak sic od słońca w ierzchy wasze świeco, 
Czemuż dziś, tylko oku jesteście granico ?

Bliżej tu, leżo zamku zwaliska wspaniałe,
I do koła gruzami zakrywają skałę.
Dawniej przed wojno strzegła tych basztów opieka, 
Czem so dziś ? . . .  Ten los ludzi i.dzicla ich czek a /



Może n ie jeden  swojej o jczyzny obrońca, 
N ajp ierw szy  raz w  ty ch  m urach  ujrzał św iatło słońca, 
Może tu  m iłość Polski w yssaw szy  w raz  z mlekiem, 
T u  naprzód  p rzy w d zia ł zbroję, i b y ł w ojow nikiem ,

1 t y ! k tó rego  imię, ty m  m urom  zostało !
T ę c z y ń sk i!  b y łb y ś  k ra ju  o b ro n o  i ch w ało ,

Iz m o z tw a  i z u rody  p rzed  innemiś s ły n ą ł,
C zem uż, gdy m iałeś zginąć, zakrajeś nie zginął 7

B ył w  lesie p a ró w  d o k ąd  ściekały strum ienie,
Tam  dzikie zw ierza w  u p a ł pędziło  pragnienie,
Tam  do ło w ó w  ochoczy, biegł Tęczyński śm iały, 
W szystkie knieje i w szystkie zw ierza przed nim d rża ły , 
Lecz razem  drżała m atka, k tóręj czuła dusza 
K ażdo się n iepew nością p rzeraża  i w zrusza.
Jednego m iała syna, w  nim  nadzieję cało,
W  jego sic, szczęściu  szczęście m atki zam ykało,
0  i jak b y ła  w esoło, gdy  skończyw szy  łow y ,
S yn  w racał ze zdobyczą i gdy  w racał zd row y , 
P rzestrzegała go czule, ale w  nim przem aga 
W ielką w ada P o laków  zbyteczną odw aga.

Raz zniiH w yszło  na ło w y  tow arzyszów  grono, 
Rozbiegli się gierm kow ie, psiarnio  w ypuszczono, 
P sów  w ycie, rżenie koni roz leg ło  się, w lesie ,
K ażdy  biegnie w .trop  zw ierza, gdzie go oko niesie, 
T ę c z y ń s k i  stanow isko w z ią ł w  ciem nym  parow ie,
1 dzień i słońce, b y ło  już w  drog i połow ie,
S iadł p rz y  w odzie, i m ocne pragnienie uśm ierza,
Ma nadejście pew nego oczekując zw ierza.



W  tem  m iędzy  zaroślam i słyszy  szm er z d a lek a , 
Spostrzega jak  p rzez k rzak i odyniec ucieka,
Jak sp łoszony p só w  zgrajo i p rzeszy ty  grotem ,
Jak  w iatr leci i d rzew a przew ala  z łoskotem .
W sta ł T ęczyński, i zm ieczem  na niego się rzucił, 
Lecz dzik k łam i go p rzeb ó d ł, na ziemię w y w ró c ił,
A tra tu jo c  nogam i, m imo o d p ó r dzielny,
P rzy g n ęb ił i z w ściekłością zadał raz śm iertelny.
N a jęk konającego z w szystkich  stron pośpiesza, 
T ow arzyszów  i gierm ków  rozbiegniona rzesza, 
W idok śm ierci ich w odza serce im przenika, 
W padają w szy scy  razem  na strasznego dzika,
T ysiąc  ran  ciężkich w  jednej zadali m u chw ili,
I zczerniono posoko tłusto  ziemię zmyli.

Już w ieczó r siał m rok  szary  na przestrzenie ziemi, 
G dy m atka Tęczynskiego przeczućm i sm utnem i 

D ręczona, siadła w  oknie, a słodząc cierpienia,
I n iosąc u lgę sm utkom  przez łzy  i w estchnien ia,
P o  całej okolicy  spojrzeniem  ścigała,
Ziemię o p o w ró t syna p y tać  się zdaw ała.
Z w zrastająco ciem nością i bojaźń jej rosła; 
N aprzec iw  syna z zam ku w y p raw u je  posła ,
S yn  nie w raca! drugiego natychm iast w y sy ła ,
S yn  nie w raca! co chw ila w ięcej sm utno by ła.
W  tym  w idzi, jak  g ierm kow ie W śró d  nocnej p om roki, 
N a uplocie z gałęzi niosą czyjeś zw łoki;
D ym iącej się pochodni św iatło  m igające,
Zaledw ie słabo ty lk o  ich ośw iecające,



6
T en w id o k  okropniejszym  czyniło  w idokiem . 
N achyleni i sm utni idoe w olnym  krokiem  
Zbliżali się do zamku. M atka ich sp o strzeg ła , 
Z w łok i syna poznała, w  rospaczy  w yb ieg ła , 
R zuciła się na  ciało, zmieszana, poblad ła, 
P rzy c isn ę ła  do łona, i bez zm ysłów  p ad ła .

Lecz m alow ać żal m atk i darem nie się kuszę,
D la w~ydania jej czucia, trzeba m ieć jej duszę.

Zgon syna wieczno serce boleścią zak rw aw ił, 
P ozbaw iając ją  szczęścia, i zm ysłów  pozbaw ił. 
T ak  schła w  ustaw nym  żalu jak  w  żarze roślina, 
„N ie przychodźcie  m ię cieszyć, u trac iłam  syna, 
„W róćcie , w róćcie m i syna z ro sp aczo  m ów iła,
I po stopn iach  zg ry zo ty  w olno  w  grób  schodziła .

W  św irkow ym  l e s i e  drogo  um ieszcza m ogiłę, 
Tam  b y ło  jej zw yczajne, tam  miejsce jej miłe. 
K lcczoc p rz y  grobie syna, łzam i go zlev>aia,
Tam  ciągle dni i noce w  m od litw ach  spędzała. 
N ieoparło  się ciało ty lu  cierpień sile,
T ak  znalazła m ogiłę na syna m ogile.

P ełen  ty ch  sm utnych uczuć zostać tu  niem ogę, 
P o w ierzę  b łędnej scieszce dalszo m ojo drogę, 
Zejdę z tego pagórka; po  każdem  stopieniu 
W zrok  coraz in n y  obraz widzi w  p rzy ro d zen iu , 
T u  spostrzegam  rozsiane w ieśniaków  mieszkania, 
T u  dalszy  w id o k  oczom  czarny  las zasłania,

Tam
■



y
Tam kaskada po skałach szybko spadająca 

•apienia się i w pędzie kamienie roztrąca;
y stiumyk co zwolna nitkę wody soczy, 

j POtyka i? Przy górze, z jej falo się łączy, 
szerszej rzece idzie nieść wody w daninie, 
iuit  on w jej korycie, ona w morzu zginie, 

zwierciadłach wody, niebo przegląda się cale, 
gniazdek opiekunki olsze wybujałe.

O w d z ie  b ły s z c z y  n a  p o lu  p s z e n ic y  k ło s  z ło ty ,
1 u ta j p o  g ó ra c h  tk a n e  w ie s z a ją  się  p ło ty .

Tam niedbalsza natura, skał wierzchołek ły s y  

1 swirki nam odkrywa i gdzie niegdzie c isy . ’

Ihdej na czarnej górze widzę mur klasztoru, (5) 
zJ wabia nnę do siebie świętość jego boru.

\*\ rozmyślaniu, to ciemne zacisze!
Każde moje stąpanie powtórzone słyszę,

odgłos nadzwyczajno trwogo mie przeraza, 

hh dalej, spostrzegam ponurość cmentarza,

ó T * 7 *  Sł°Wa CZyta<< da^  ml si* wszędzie: 
v m icrteny! prędzej, później, tu twój koniec będzie,

 ̂ ' ICf11T pługiem orał, czyś błyszczał w  koronie- 
ś m ie rć  gładzi rożność stanów, niemasz ich po zgonie.”

A a  poziomych grobowcach porastał chwast d z ik i,  

y S1« P°wsadzane spróchniałe k r z y ż y k i ,  
szędzie spostrzegać moiem zeszłych wieków r y s y .  

J ^ m i s z a j o  te skromne na głazach napisy !

*•&  w‘" et” e 
T om 111. ‘

%.
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Jak  w y m o w n y  ten  w idok  choć się zdaje niem y !
Za każdym  krokiem  sk ry to  m ogiłę depczem y,
Może dziś jeszcze naszą pom ieszczą w tym  rzędzie, 
Może kiedyś przechodzień deptać po niej będzie. 
N ieśm iertelności! w  tedyś praw dziw o po trzebo ,
G dy siedząc na g robow cu spoglądam y w n ieb o .

Niżej cm entarza w idać blisko lok i chmielnik,
T u  sp raw ia ł sw oje po le  p rzed  la ły  pustelnik, 
P okarm em  jego b y ły  ow oce i nabiał,
I ryby  k tó re  zręcznie do w iecierza zw abiał.
Jeszcze daje się w idzieć rozw alona chata,
VY niej w yrzek łszy  się uciech i m arności św iata 
Sam m ieszkał, ty lk o  żałość m u tow arzyszyła,
Może go szczęście, m oże kochanka zdradziła,
Tu p ow oli p r z y w y k a ł  o bogactw a niestać,
O bchodzić się bez ludzi, na p racy  rok  przestać.

Z tego m iejsca najlepiej w idzę k lasztor cały ,
I ten m ost m arm urow y  co spaja dw ie skały ,
Mimo ciężar w  pow ietrze  w znoszą go w ysoko ,
Te Tfrkady kam ienne, co już so opoko.
Jakże one podobne do człow ieka chw ały ,
Ulegną sile w ieków , choć w ieki p rz e trw a ły ,
Już je ziele po rasta , już je m ech pow leka,
T ak  to  czas, kładzie skazy na chw ałę człow ieka.

W ejdę na  m ost, jak m ocnem  przejm uje w zruszeniem  
Słyszeć szum drzew , z huczącym  p o d  sobą strum ieniem . 
Z każdym  krokiem  d rż y  cale sklepienie kam ienne; 
L ecz w idok z m ostu  w zbudza uczucia odm ienne,



"Widzę kraj jaśniejący słoneczno ozdobo,
W idzę zamki, wsie, pola i lasy  p rzed  so b ą .
Im bardziej oddalone bardziej się zmniejszają,
D w ie ściany g ó r po bokach w idok zamykajo.

Tej zyznej okolicy  natu ra  w spaniała 

B ogactw a pow ierzchow ne i wew nętrzne dala; 
d n  czystego o łow iu  w skazu josie  ży ły ,
K am iennych w ęgli łoża, i galm anów  b ry ły ,
Dalej p o rf ir  ro d z im y  oko nasze ścioga,
Co w  słupach p iram idnych  z w ieków  się u rąga, 
Tam  m arm ur różno-farbny d łu ta  jeszcze czeka, 

Dzis m artw y , ożyć m oże na  rozkaz człow ieka.
P o w ró ćm y  do K rzeszow ic. Tam  ujrzeć m ożem y 

Jak ludzka ręk a  kształc i głaz ciężki i n iem y,
Jak w  odm ienne postaci w p ra w n y  d łu t rzeźbiarza, 
Jednakie daw niej b ry ły  zm ienia i p rzetw arza,
Jak ró żn y  z nich każdem u wskazuje uży tek  
Pobożność, p rzyw iązanie , po trzeba lub  zbytek.

Coz to za zgiełk to ciche ożyw ia ustronie ? 
S łychać tu rk o t po jazdów , słychać rżoce konie,
Ze w szystk ich  stron  p rzy b y w a  coraz w ięcej gości. 
Po ty ch  stro jn y ch  kobietach, tej żyw ej radości, 
Po ty ch  uprzejm ych uczuć i serca w ylaniach,
Po ty ch  w eso łych  żartach , czu łych  p rzyw itan iach , 
Z daw ałoby  się kom u, że to  czarów  siła,

”  słodkich uciech p rz y b y te k  kąpiele zmieniła.

N adszedł w ieczór, juz niebo obsypały  gw iazdy, 
Zajeżdża jo porządn ie  p rzed  pałac  pojazdy ,



Idźm y gdzie nas w esołość 1 m uzyka w zyw a, 
Gotuje się do tańca m łodzież niecierpliw a, 
M nóstw o św iateł zab łysło  w  pałacow ej sali,
Cisno się zew sząd goście, a ledw o znak dali, 
P ow ażny  P olsk i taniec zaczęto w spaniale,
I pow ażnie szerokie przechodzono sale. 
S ław niejszych k ró ló w  w iszą obrazy  na ścianie, 
T w ój p o tężn y  B ato ry  i zw ycięski Janie,

Ze czcią wasze im iona P o lacy  czy ta ją ,
1 z dum o je następcom  w  dziedzictw ie oddają.

P rze rw a ł się Polski taniec, ucichła kapela,
Do różnych  sal i tań có w  m łodzież się rozdziela, 
N ajżyw sze w esołością b łyszczą w szystk ich  oczy, 
To jedni w yw ija ją  m azurek ochoczy,
T o d ru d zy  w  zw ro tn y ch  ko lach  krozo po  salonie, 
To znow u w n a jd o b ran szy ch  taneczników  gronie, 
N adsekw ańskie się skoki zaczynają sztuczne,
T o  zradośnem i śp iew y  K rakow iaki huczne.

Ci tańczą, ci się p a trzą , a w szyscy  w eseli, 
N aw et chorzy  na chw ilę chorób zapom nieli.
Już p o ran ek  w ś ró d  tańców  p rzy w ita ła  sala,
A jeszcze się z niej każdy  z niechęcią oddala.

K r z e s z o w i c e ! p o w ab n y  i  l u b y  p o b y c i e ,

Co rów nie  w racasz zdrow ie, jak  um ilasz życie, 
Zaw sze pam iątka tw oja jest. dla mnie w esoła,
Bo n igdy  w spom nień serca nic zatrzeć nie zdoła.
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U L  E  C Z E  N  I  E .

So na św iecie  tak ie  k o b ie ty , k tó re  chcą  b y c  ko* 
cbane z ca ły m  zapa łem  n am ię tn o śc i. D aw a j im  d o ­
w o d y  najstalszego p rz y w ią z a n ia , p o n o ś  d la  n ieb  n ie ­
zliczone o f ia r y , ale s p o k o jn ie , n ie  b ę d ą  ci n a w e t 
w d z ięczn em u  Ale tra ć  ro z u m , jeśli chw ilę  k azo  c ze ­
k a ć  n a  sieb ie , jeś li najm niejsza n a p a d n ie  je s łab o ść , je ­
śli przyjacielskiem u okiem  sp o jrz ą  na  k o g o , d rę c z  sam  
siebie, d rę c z  je c iąg ło  z a z d ro śc ią , a g d y  się p rz e k o ­
nasz  o zaw sze  sp iłem  d la  ciebie ich p rz y w jo z a n iu , oka­
zuj im  n a  ó w  czas n a jży w szą  ra d o ść  za c h w y c a ją c e g o  
cie szczęścia, ty m  sp o so b em  zajm iesz ich  u m y s ł, i 
te in  sam em  n a  zaw sze  p rzy w io zesz  d o  siebie.

D o  rz ę d u  ta k ic h  k o b ie t m o żn a  b y ło  lic z y ć  m ło ­
do i p o w a b n o  R ad czy n ie  Juljc . jSie m o g ła  ta ić  p rz e d  
so b o  ile. ro z u m u , n a u k i i p rz y je m n o śc i p o s ia d a ł je j 
m o i ,  ale z w ią z e k  z n im ,  u d z ie la ł jej szczęśc ia  z b y t  
je d n o s ta jn e g o , b o  m iło se  jego b y ła  ro z s ą d n a  i sp o k o j­
n a . Ż y w o ść  jej c h a ra k te ru  w y m a g a ła  c iąg łeg o  za ję ­
c ia  u m y słu , i m im o n ieskażonej d u szy , czezość  k tó ro  
w  se rcu  czu ła , m o g ła  się s ta ć  ty m  d la  niej n iebezp ie­
czniejszo , z e w  b lisk o śc i jej z n a jd o w a ła ,s ię  o s o b a ,  
k tó r a  ch c ia ła  i m o g ła  jo uw ieść.

B y ł to  m io d y  K ap itan , n a z y w a ł się W in c e n ty . 
P o  sk o ń czo n e j w o jn ie  p rz y je c h a ł p rz e p ę d z ić  k ilka  t y ­
g o d n i p rz y  P an u  R a d c y  b lisk im  sw o im  k re w n y m .

W in c e n ty  ja k  in n i O fice ro w ie  d o b rz e  w y c h o ­

w a n i n a b y ł w  w o jsk u  w sz y s tk ic h  p rz y m io tó w  ujmu-
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jocych serce kobiece. P rzy  milej t w a r z y ,  miał 
przyjemno posLać, zalety dow cipu i wiele wiadomo­
ści.

W krótkim czasie w kradło  się między Juljo i 
W incentym  ciche porozumienie, k tóre ich co dzień 
do większej prow adziło poufałości. Nie dorozum ie- 
w ał się niczego Radca w natłoku zatrudnień, w  nie- 
ogramczone'm zaufaniu w  Jul)i, iw spokojne 'm  prze­
konaniu własnej wartości.

Nienajmiłszem było dla naszych kochanków to ­
w arzystw o Pułkow nika brata Piadcy, k tó ry  korzy ­
stając z urlopu równie jak W incenty, p rzyby ł odwie* 
dzic łamiljo.

Liczne i osobliwe przypadki dały mu wielko 
znajomość ludzi, i łatwe poznanie skłonności wzaje­
mnych. Przy spokojniejszej krw i mógł pilniej i ba­
czniej tajemnic dostrzegać, i dla tego za pierwszem 
spojrzeniem zgadyw ał najskrytsze stosunki. Udano 
obojętnością utaił swoje dom ysły. W  kilka dni przej­
rzał serce Julji, i tern bardziej zatrw ożył go stan jej 
obłąkania, im bardziej by ł przyw iązany do swrego 
brata, i im bardziej przew idyw ał złe skutki stod wy- 
n knoć moeoce,

- *• O  c

Chciał zaradzić z łem u, i uleczeć bratow e, ale 
gruntow nie na zawsze, a nie jedno chwilę; w iedział 
bowiem, że podobna choroba tylko powierzchownie 
leczona, tym  niebezpieczniejszo stać się może. Nie 
powinien by ł dać pcznać Ju lji, że się jej skłonności



k u  "Wincentemu dorozum iew a, i że tę  m iłość potępia; 
inaczej zapaliłby  jej w v obraźnią, p rzym usiłby  jo przez 
przeszkody  do tajenia się jeszcze ostrożniejszego, i 
znienawidzi łb y  jej siebie. W ied z ia ł, ze n ik t w  św ię­
cie nie p o tra f ił przez napom nienia i uw agi zw rócić 
na d o b r o  d rogę  kob iety  z niej zbaczającej, bo  serce 
kob iet podobnem  jest do łuku , k tó ry  się ty m  silniej 
gw ałtow niej rozw iera , im z w iększo m oco b y ł nagię-

t j " W łaśnie siedział R adca p rz y  w ieczerzy  z zono 
i gośćm i swemi, Julja obok W incentego. Oboje m il­
czeli, ich spojrzenia i słow a zdradza ły  pom ięszanie ja­
kie w  bliskości ukochanego przedm iotu , rodzo nie speł­
nione życzenia. ]Nle uszło to  przenikliw ości bacznego 
Pu łkow nika , że się ich ręce jak g d y b y  przypadkiem  
za każdem  poruszeniem  d o tykały , że szczególniej na 
ó w  czas gd y  rozm aw iał z b ratem , w idział te rę c e p ó d  
stołem , że w ted y , g dy  k to  rap tem  do Julji za g ad a ł, 
tw arz  jej p łonęła .

W  te'm niespodzianie p rzelęk ło  się nasze to w a­
rzy stw o  na odgłos dzw onów , na k rzy k i zapow iada­
jące pożar gw ałtow ny , na w idok  ludzi w  pom iesza­
niu  biegających po  u licach .— Paliło  się na jcdneni 
przedm ieściu. Pobiegli na ra tunek  oba Oficerowie , 
g d y  ty m  czasem Radca, sam z żono w  dom u sw oim 
pozostał.

P rzybiegłszy , by li św iadkam i rów nie czułego i 
przenikającego jak strasznego w idoku. Zajoł się o- 
gień w  dom u pew nego rzem ieślnika, w łaśnie w tedy 
g d y  ten  z żono w  odlegle'j części miasta b y ł na zarób-
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ku. Dwuletnie swoje dziecię pow ierzyli pieczy ślu­
zo ce'j, k tó ra  je z przestrachu porzuciła. Już stały scho­
d y  w  płomieniach, gdy nieszczęśliwa para przed dom 
w róciła, i gdy z gór y usłyszano głośny k rzyk  dziecię­
cia. W  szalonej rozpaczy rostroca ojciec gaszących, 
w yryw a im drabinę, przystaw ia i leci do okna z które-r 
go jeszcze ciągle krzyk słychać było. Tym czasem 
najokropniejsza niepewność przeraża żonę, widzi 
płomień buchający z okien poblisk ich . . . .  krzyk u-
s ta je   męża nie widać. Przejęta naj 1 kiiwszem u-
C /  Ueieni ocalenia osob najmilszych w  życiu, albo zgi- 
nienia razem z niemi w  płomieniach, przeciska się przez 
natłok ludzi." Już w  pośpiechu pierwsze stopnie drabi­
ny  przeleciała , gdy się dał słyszeć radośny odgłos 
całego ludu. Z dzieckiem na reku spuszcza się moż 
ostrożnie z drabiny. W idzi go żona, zachwycenie u- 
kontentow ania pozbawia jo zm ysłów , pada na zie­
mię, ałe jo unoszą szczęśliwie na rękach. Bez żadne* 
go przypadku schodzi obrońca; najżywsza radość b ły­
szczy we wszystkich jego rysach, przyciska dziecię 
do serca i oddala się z żono zapomniawszy o tein, że 
w  tym dniu cały m ajątek utracił.

Ugaszono pożar. W rócił Pułkow nik z W incen­
tym. Opowiadanie ich było przerażające, bo sami by­
li przerażeni.

Z zapałem i czułością obrócił Pułkow nik mową 
do brata. — „ J a k  zazdroszczę temu rzem ieślnikow i, 
k tó ry  teraz właśnie cały swój m ajątek utracił. Bo­
gatszy on jeszcze odemnie. Chętnie dałbym  w zamian
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'  w szy s tk o  co posiadam , dla dostania tego co on m a , 
dla dostan ia  z o n y , k tó ra b y  za mno w  ogień lecieć 
chciała. Dziś podw ójnie uczułem  , że mi zbyw a na 
najd roższym  skarbie człow ieka. - T yś szczęśliw szy 
bracie, (dodał) ściskając razem  ręk ę  R ad cy  i Julji - 
ty  posiadasz to  dobro , bo nic w św iecie nie jest tak  
wielkiem  i tak  p ięknem , do czegoby dla ciebie żona 
tw o ja  zdolno nie b y ła .”

„  P raw d ę  m ów isz - odpow iedzia ł R adca z ro z ­
czu len iem - w idzę , że znasz m ojo Julję, g d y  czujesz 
jak  zn io  jestem  szczęśliw y” .

T o m ów iąc uściskał swojo m ałżonkę z n iezw y- 
czajnem  w zruszeniem . Julja w  m ilczeniu przytuliła, 
do j ego p iersi tw arz  od w sty d u  p ło n ącą . W y rzu ca ło  
jej sum nienie, że się chciała stać n iegodną tak  nieo­
graniczonej m ęża ufności. Nie udanie ale p ra w d z iw y  
żal, p o w o d o w a ł jo ab y  nagrodziła  najgorę tszym  u- 
ściskiem  uścisk m ęża, k tó ry  jeszcze n ig d y  niew yda- 
w fd się jej tak godnym  kochania!} jak w ted y .

,, P ogadajm y jeszcze chw ilę z so b ą”, - odezw ał 
się P u łkow nik , i zasiadł się w  kot kanapy , w  d rug im  
kocie siedział W incenty . ,, S iądź p rz y  naszych  p rz y ­
jacio łach” , rzek ł R adca do Ju lji, ale Julja w zd ry - 
g ała  się d o p ó ty , póki jej m ąż, sam w  środku  nich nie 
usiadł. P rzysunę ła  solne po tem  krzesełko i siadła 
ze s tro n y  P ułkow nika. W incen ty  b y ł  ciągle zam yślony 
1 p o n u ry .

O gólnie cala familja bv ła  p rzejęta  o k ro p n o ­
ścią p rz y p ad k u  dnia tego , i przez to ro zm o w a do
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p o d o b n y c h  z w i'a c a la  s ię  p r z e d m io tó w . P r z y w o d z o n o  

so b ie  n a  p a m ię ć  p o w ie ś c i  o s ła w n ie js z y c h  p o ż a ra c h , 
o  d o w o d a c h  o d w a g i, s to d  o p o k a z y w a n iu  sio d u c h ó w ; 
n ie  p r z e p o m n ia n o  m ó w ić  o p rz e c z u c ia c h , k tó r e  p o d o ­

b n e  n ie sz c z ę ś liw e  z d a rz e n ia  p o p r z e d z a ły ,  o p r z y p a d ­

k a c h  n a g ły c h  śm ie rc i, k r e w n y c h ,  m iły c h  lu b  ty lk o

z n a jo m y c h  o só b .

K a ż d y  n a w e t  n a jle p ie j w y c h o w a n y  c z ło w ie k , m a  

n ie ja k o  s k ło n n o ś ć  d o  z a b o b o n ó w , k a ż d e g o  za jm u je  o- 

p o w ia d a n ie  p r z y p a d k ó w  te g o  ro d z a ju ,  m n ie j, w iece 'j 

w  m iarę, sw e g o  r o z s ą d k u  lu b  ła tw o w ie rn o ś c i ,  i  w  m ia ­
r ę  z d o ln o ś c i  o p o w ia d a ją c e g o . O so b y  k tó r e  n a jś w ię t­

sze  r z e c z y  w y ś m ie w a ją , i k tó r y m  s ię  z d a je , że n ie  

w ie rz o  w  B o g a  i n ie śm ie r te ln o ść  d u s z y , w sz e la k o  m e 
b e z  t r w o g i  p r z e c h o d z ą  w  n o c y  k o ło  m ie jsc , k tó r e  p o ­

d a n ie  lu d u  s ie d lisk iem  s t r a c h ó w  z ro b iło , i te 'm  sa m e m  

d o w o d z o  lu b o  m im o w o ln ie , iż  so  ja k ie ś  n a d p r z y r o ­

d z o n e  i s t o ty .

Z  c a łe g o  g ro n a  p r z y ja c ió ł  z e b ra n y c h , z d a w a ło  

się  , że n a jm n ie j p o w ą tp i e w a  o m o ż n o śc i p o k a z y w a ­

n ia  s ic  d u c h ó w  s p o k o jn y  i  r o z s ą d n y  P u łk o w n ik .  

R a d c a ,  c z ło w ie k  u c z o n y  i k o c h a ją c y  p r a w d ę ,  u śm ie ­

c h a ł  s ię  W m ilc z e n iu  s ły s z ą c  b r a ta ,  k t ó r y  w  te j m ie ­

rz e  s p ó r  w ió d ł  z W in c e n ty m . O s ta tn i  z  o g n ie m  d o w o ­

d z i ł  n ie b y  in o śc i d u c h ó w , p r z y s łu c h iw a ł  się  je d n a k  z 

n a tę ż o n o  u w a g o  w s z y s tk im  p o w ie ś c io m  o n i c h ,  

a  n ie n a tu r a ln y  śm iech  k tó r y m  c h c ia ł  w y s z y d z a ć  za­

b o b o n y  , o k a z y w a ł  iż b y ł  p rz e c iw n ie  p rz e k o n a n y m
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tem bardziej im więcej jego w zrok niepew ny i po­
mieszany, jakaś nadzwyczajna żywość w  porusze­
niach, i widoczne blednienie w  miejscach opow iada­
nia najbardziej przenikających, zdradzało uczucia je­
go wewnętrzne.

Czy znałeś Porucznika Stefana w  naszym Puł- 
k ? spytał sic po królkiej chwili milczenia Pułkow nik, 
W incentego.

„  Mało go znałem, - odpowiedział Kapitan - ale 
domyślam się, do czego to zapytanie doży. - Słysza­
łem, że podobno umarł z przelęknienia się strachu” .

„  Jestem przekonany - rzekł Pułkow nik z ironjo, 
że wcale nie jesteś zabobonnym, ale chciałbym wie­
dzieć, co powiesz na to , co ci teraz o niem opowiem ” .

„ P e w n o  powiem otwarcie, co będę myślał, 
odpowiedział Kapilan z przyciskiem  - Słucham Puł­
kownika.

(Dokończenie w  przyszłym  Numerze).



Na  p o e t ó w  n i e r y m o w y c h .

A ntoniego G ó r e c k i e g o .

W y! co Polskę dziw icie w ierszem  n ie ry m o w y m , 
P ró żn o  zawiść pow staje  p rzec iw  rzeczom  n o w y m , 
P raw o  z W am i, w yraźn ie  m ów i sta tu t Feba:

„ G d z ie  sensu niem a, i ry m ó w  nie trzeb a” .
\  ^

L I S T  

D o R e d a k t o r a  T y g o d n i k a .

D zięki oświeceniu dziew iętnastego w ieku! dzięki 
niezm ordow anej p ra c y  teraźniejszych p isarzy , języ k  
nasz now e coraz ro b i zdobycia. W c iąg u  n iesp e łn a  
jednego roku , p rzy zn an em u  zostały: M uzyczność, Me- 
tryczność, K lassyczność, R ytm iczność i Rom  antycz- 
ność. Ileż to  p o w odó  w  cieszenia się, ileż w idoków  dla 
naszej olbrzym im  krokiem  postępującej lite ra tu ry ! 
G d y b y  dziś pow sta li z g robów  sw oich K ochanow ski, 
Szym anow ski, K rasicki, D m ochow ski i inni, w stydzić- 
b y  s ię  musieli swoich (tak nazw anych) w ierszy, w  k tó ­
ry c h  oprócz mało teraz cenionych zalet dow cipu  i m o­
cy, nic więcej znaleść niemożna. Lecz szanujm y p o p io ­
ły  ty c h  czcigodnych m ężów , przebaczm y - im przez 
w zg ląd  na ich dobre chęci, p rzez w zg ląd  na ciem no­
tę  w ieku, w  k tó ry m  kazało im żyć przeznaczenie. 
N ie wiedzieli oni, iż język P olsk i jest M etryczny, R o­
m an tyczny  i. t. d, a zatem  i dzielą ich to  niew iado- 
m ościo nacecho wane b y ć  muszo. P rzebaczm y im rnó-
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w ię, a sami starajm y się nie juz, im w y ró w n ać  (bo to  
rzecz m ała) aleic ii p rzew yższyć, m ajoc do tego przez 
now e o dkryc ia  tak  dobrze  u to row ano  drogę.

P o w o d o w an y  duchem  czasu, przedsięw ziąłem  w y ­
dać na w idok  pub liczny  now e dzieło p o d  ty tułem :
O  M i s t z c z n o ś c i ,  L a k o n i c z n o ś c i  i  N o w y c h  I c z n o ś c i a c h  

J ę z y k a  P o l s k i e g o .

Dzieło to  mam zupełnie gotow e w  rękopiśm ie, a je­
żeli Szanow ny R edak tor nie odm ów i mi swojej pom o­
cy, w  przecioću jednego m iesiąca może w y jść  na w i­
d o k  publiczny.

Idzie tu  ty lk o  o zebranie suskrypcji. P roźbo  jest mo- 
•jo, aby  S zanow ny R edak to r ogłosiw szy w  swem  p i­
śmie niniejszy p ro sp ek t, zbieranie p o d p isó w  na sie­
bie p rzy jąć  raczył.

W  tern miejscu m uszę się sam pochw alić z m oją nie 
in teresow nością. P ostanow iłem  w alczyć o w span ia­
łość z JPanem  Ś w i s t k i e  m ; bo jeżeli on swój ro ­
zum po trz y  grOsze przedaje, ja moje dzieło, k tó re  
zdaje m i się że także jest rozum ne, darm o P rześw ie­
t n e j  Publiczności ofiarow ać przedsięw ziąłem .

Suskrybenci zatem w oln i b ęd ą  od składania o p ła ty , 
lecz m uszo się podpisać, i słow em  L iterackiem  zarę­
czyć, iż dzieło moje całe przeczy tają, i że nad nim drzy- 
m ać naw et poziew ać nie będą; to  jest w a ru n ek  s i- 
n  e q u o  n o n .

S koro  dziesięć tak ich  pod p isó w  uzyskam , dzieło 
m oje w y jdzie  z p o d  p ra sy , najpiękniejszym  drukiem
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i podług najmodniejsze; p isow ni w ybite, a co sio tal­
ie  niejednemu podoba, żadnej przedm ow y mieć nie 
będzie. Szanowny Redaktorze ! daruj mojej śmiałości 
ze s/ę odważam ciebie zatrudniać m o j o  odezwo [ 
prosić o zbieranie p odp isów  na moje dzieło. " * *

w  Lakonicach blisko Mistyczyna.
Dnia 18. Czerwca roku Igo. 0(J odkrycia 

Iczności języka Polskiego.

“  *“  1Ist "”* W  1 «  w  p rzy sz ły m

a n e k d o t y .
. Przepościw szy sobie dzień cały w  Warszawie 

pewien biedak zawołał: Co za nieporzodne miasto^ 
niema w  niem chleba za co kupić.

W pewnem miasteczku w ybuchnął nie dawno 
pożar. Brakowało narzędzi ogniowych; stało jednak­
ie  coś na ry n k u , o ozem z tradycji wiedziano że za 
czasów Augusta II. miało być sikawko. Dalćjże po 
tę sikawkę. Jak się można domyśleć, na nic sic nic 
zda a, a kilka dom ów stało się pastwo płomieni. Na 
nieszczęście te dom y należały do Ł aw ników  i S t a r ­

szych miejskich. Zbiera sic nazajutrz Rada w  Ratu­
szu 1 m pleno stanowi, iż odtąd Pan Burmisirz pod 
osobisto odpowiedzialnością, pod  utrato półrocznej 
pensji, obowiązany będzie na 24 godzin przed wszel­
ko nadal w ydarzyć sic m ogącą pogorzelą, sikawko 
w yreparow ać i do użycia zdatną uczynić.



H i s z p a n o m  ja k  w i a d o m o  n i e n a j l e p i e j  s i ę  p o w o ­

d z i  w  u j a r z m i e n i u  n i e p o d l e g ł y c h  W e n e z u e l l i ;  m o n o  

t e g o  n i e  p r z e s t a j ę  c i ą g l e  n a p e ł n i a ć  G a z e t  p r z e s a d z o -  

n e m i  o d g ł o s a m i  n i e z l i c z o n y c h  t r y u m f ó w .  M i ę d z y  in -  

n e m i  d o n i ó s ł  ś w i e ż o  G a b i n e t o w i  M a d r y c k i e m u  j e n e ­

r a ł  M o r i l l o ,  ż e  z  o d d z i a ł e m  k i l k u d z i e s i o t  ż o ł n i e r z y  

w p a d ł  n a  200 p o w s t a ń c ó w ,  z w y c i ę ż y ł ,  r o s p r o s z y ł i  

2.5o n a  p l a c u  p o ł o ż y ł .

M O D Y  P A R Y S K I E .

B r z e g i  K a p e l u s z ó w  s ł o m i a n y c h  r z a d k o  w i d z i e ć  

m o ż n a  g a r n i r o w a n e ,  n o s z o  i c h  b a r d z o  w i e l e ,  i  c h o ­

c ia ż  n i e  w s z y s t k i e  z W ł o s k i e j . s ł o m y , w y r ó w n y w a j ą  

j e d n a k  s w o j o  c i e n k o ś c i o  p r a w d z i w i e  W ł o s k i m . -  W i ­

d a ć  t a k ż e  w i e ł e  k a p e l u s z y  g a z o w y c h . -  P o  n a j p i e r -  

w s z y c h  m a g a z y n a c h  o d  d n i  k i l k u  z n a j d u j ą  s ię  t a l o ­

w e  w y s z y w a n e  s ł o m o ,  - d r u g a  n o w o ś ć  n i e  m n i e j  z n a ­

c z n a  j e s t  t a  ,  i ż  n a  b r z e g a c h  p i ó r  b i a ł y  c h  p u s z k o ­

w y c h ,  k o ł y s z ą  s i ę  m o t y l k i  o  s k r z y d e ł k a c h  z p e r ł o ­

w e j  m a c i c y .  N a j ś w i e ż s z e  k a p o t k i  z p e r k a l u ,  m a j ą  

d n a  w y p u k ł e .  S t ę p u j ą  w  z y g z a g  p u f y  k t ó r y c h  u ż y ­

w a j ą  d o  g a r n i r o w a n i a  s u k i e n  u  d o ł u .

D w i e  t r z e c i e  c z ę ś c i  k a p e l u s z y  g a z o w y c h  i kre* 

p o w y c h  so  b i a ł e ,  w i ę c e j  j e d n a k  w y r a b i a j ą  t a k i c h  z  

g a z y  n i ż  z k r e p y . -  D o  b i a ł y c h  s ł o m k o w y c h  p r z y ­

p i n a j ą  n a  b u k i e t  j e d n o  l u b  d w i e  p i w o ń j e ,  l e c z  b u -  

k ie ' ly  a  la  j a r d i n i e r e ,  d o  k t ó r y c h  w c h o d z ą  r ó ż e ,  re -



*eda, jasmin, kłosy i kokliko so powszechniejsze. — 
Prawie wszystkie kapelusze słomiane noszo bez o-ar- 
nirowania brzegów. Pióra puszkowe dotod z mody' 
nie wyszły.

s K A .

L O G O G R Y F .

W mych ośmiu członkach masz dwie znane rz ekly 
Masz to co w  nocy nam skleja powieki,

Rzecz do jedzenia, wyraz kierunek znaczący, 
Zaimek okazujący.

Agronoma pełnego wiekopomnej sławy, 
Żołnierza, co wysadza ziemię bez obawy.

Cały zaś< jeśliś nie jest w obroty wprawiony, 
Pewnom dla ciebie nie docieczony .

A. K.

»

Redaktor Tygodnika przeczytawszy list P us teł' 
nika z Krakowskiego przedmieścia do Redaktora Pa­
nu ętnika Warszawskiego, umieszczony w  Numerze 7 . 
Pamiętnika na karcie 4 14. oświadcza swoje zadziwie­
nie, jak mcze tenże Pustelnik osoba bezimienna, a za­
tem me znajoma, przyznawać się i to aż dopiero w cj. tv- 
godni, do pisma cudzego. Przeto Redaktor Tygo­
dnika widzi się znaglonym oświadczyć mu, iż to p i- 
smo jest E m a n u e l a  B r z o s t o w s k i e g o  K a m e r - j u n k r a  J e ­

g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c ł


